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Wychów zwierząt domowych.
Ogólne zasady chowu koni, zastoso­

wane do krajowej potrzeby.
(D okończen ie) .

Cl icąc  wyże j  s k r e ś l o n e  z a sa dy  do  m i e j s c o w e ­
go w y c h o w u  kon i  s t o s o w a ć ,  na leży  p r z e d e w s z y -  

s t l t i em g r u n t o w n i e  pozna ć :
a .  co  z a m i e r z a m y  o s i ą g n ą ć ?
b.  c o  j uż  p o s i a d a m y ?
c.  czeg o  n am  n i e d o s t a w a ?
Czyli m ó w i ą c  w yr aźn ie j ,  g r u n t o w n i e  poznać :
Co do a. J a k i e  p r zy m io ty  koni  s ą  n a j w a ż n i e j ­

sze w  na sz yc h  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r s k i c h ,  lub j a ­
kie  na jw ię c e j  s ą  p o s z u k i w a n e ;  a za te m j a k ą  r a s ę ,  
lub jej o d m i a n ę  w y p a d a  nam  h o d o w a ć ,  us t a l i ć ,  

ud os k o na l i ć ;  a lbo  n a k o n i ec ,  w r a z i e  p o t r ze b y ,  n o ­
w ą  u t w o r z y ć . ?

Co do b. K t ó r e  i n d i w i d u a  z p o s i a d a n e j  s t a d n i ­
ny na j l ep iej  c e l o w i  t e m u o d p o w i e d z ą ?

Co do c. J a k i e  szczegó ln ie j  p rzy mi o ty  w  ich p o ­

t o m s t w i e  u d o s k o n a l i ć ,  l ub  n o w o  z a sz cz e p i ć ;  z a ­
t e m  ja k ie  i n d i w i d u a  do o s i ą g n i e n i a  t a k o w e g o  c e ­
lu,  nabyć  w y p a d a .?

Z d o k ł a d n e g o  z g ł ę b i e n i a  tych kwes tyj ,  każdy 
•łatwo pozn a  to co w j ego  s t o s u n k a c h  na j lepie j  
ce lowi  o d p o w i e .  W ogó ln o śc i ,  w o b e c n y m  s t o ­
pn iu  cywil i zacy i  i u t w o r z o n y c h  p o t r z e b ,  b ą ć  to 
i s to tnych  lub w y m a r z o n y c h ,  n a s t ę p u j ą c e  r a s sy  
ko n i ,  w  k aż dy m k r a j u  p o n i e k ą d  n i e z b ę d n e m i  się 

s t a ły :
] .  Ra ssa  w y ś c i g o w a  ( w p r a w d z i e  na j mn ie j  p o ­

t r z e b n a ) .
-  l ekk ich w i e r z c h o w c ó w ,  typu  a r a bs k ie -2 .

g°-
—  r o s ł y c h  i s i lnych w i e r z c h o w c ó w ,  typu 

an g i e l s k ie go .
—  le k k ic h  i e l e g a n t s k ic h  powozowych ,
—  r o s ł y c h  i s i lnych p ow ozo wy ch ,
—  c i ę ż k i c h  i s i lnych koni  f u r m a n s k i c h .

Posiada jąc ,  fo rm y i p rzy mi o ty  s o b ie  w ł a ś c i w e ,  
r a s s y  te o d p o w i e d z ą  z u p e ł n i e  w s z e i k i e m  w y m a ­
gan iom ,  na jw y b r y d n ie j s z y c h  n a w e t  m i ł o ś n i k ó w  

u s ł u g  tych z w i e r z ą t  ( a ) .

4 .
5 .
6.

(u)  W id a ć  że A u to r  zapomniał  o na jw ażn ie jsze j  r a ss ie ,  
to je s l :  o koniach gospodarskich, c z y l i  do ro ln ic tw a  u ż y w a -
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Rassy ,  p o d  N re m  3 i 4 w y m ie n io n e ,  m o g ły b y  
s i ę  p e w n i e  z l ać  w j edng;  i d o s t a r c z a ć  indiwi-  

d u ó w  do j e d n e g o  lub d r u g i e g o  ce lu .

Co do d. W  s t a d n i n a c h  n a s z y c h  r z ą d o w y c h  i 
p r y w a tn y c h ,  zn a j du j e  s i ę  z n a c z n a  l i cz b a  indiwi-  
d u ó w ,  s ł u ż y ć  m o g ą c y c h  za p o d s t a w y  do u t w o r z e ­

n i a  w y m ie n io n y c h  ras s ,  p r ó c z  os ta tn ie j .  Tylkoby 
d o b r y  w y b ó r  mi ęd zy  n iemi  czyn ić  na leża ło ;  to 
j e s t ,  tylko t ak ie  in d iw id u a  do u t w o r z e n i a  n o w e j  
r a s s y  p r z e z n a c z a ć ,  k t ó r e  do tego n a jw ię c e j  zda ją  
s ię  być usp o so b i on e ,  a w ich p o t o m s t w i e ,  c i ą g l e  

d o s k o n a l i ć  p r zymi o ty  i fo rm y,  w ł a ś c i w e  r a s i e  do 
k tó r e j  ma n a l eż eć ,  czyli ,  m ó w i ą c  w ł a ś c i w i e ,  j a k ą  
m a m y  u tw o r zy ć .

Co do e. J e d n a k o w o ż ,  zan im  z d o ł a m y  u t w o ­

r zy ć  so b ie  t eż  r as sy ,  i w każ d e j  z u p e ł n ą  j e d n o r o ­
d n o ś ć  co  do k s z t a ł t ó w  i p r z y m i o t ó w  o s i ą g n ą ć ,  
w ie l e  j e s z c z e  p o t r z e b o w a ć  b ę d z ie m y  pomoc y  z e ­
w n ę t r z n e j ,  (czyli  o d p o w i e d n i c h  p o t r z e b i e  indi-  
w i d ó w ) ,  t ak co  do ich w y r ó w n a n i a  j a k o  też w y ­
d o s k o n a le n i a .  N a b y w a j ą c  zaś  za  g r a n i c ą  t a k o w e  

in d iw id u a ,  n a j wi ęc e j  u w a ż a ć  należy,  na p r z y m i o ­
ty i fo rmy,  o d p o w i e d n i e  n o r m a l n e m u  typow i  k a ż ­

dej  r assy ;  tym b o w i e m  tylko s p o s o b e m  z d o ł a m y  
z a m ie r z o n y  cel  o s i ą g n ą ć  z u p e ł n i e ,  i, ile być może,  
w  n a j k ró t s z y m  czas ie .

Ale n a d e w s z y s t k o  pozb yć  s ię  tu p o t r z e b a  a r c y  
b ł ę d n e g o  zdan ia :  o ras ie  u n iw ersa ln e j , m a ją c e j  
być  w s t a n ie  u d o s k o n a l e n i a  każde j ,  w  f o r m i e  i 

w  p r z y m i o t a c h ,  so b ie  na j sp rze czn ie j sz e j ,  r a s sy .  
To mylne,  a n a w e t  z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i  z u p e ł ­
n i e  p r z e c i w n e  zda n ie ,  w ielu  m i ł o ś n i k ó w  koni  o 
z n a c z n e  p r z y w i o d ł o  już  s t r a t y  i do w s t r z y m a n i a  
po s t ę pu  w u d o s k o n a l e n i u  ko n i ,  n a d e r  s ię  p r z y ­
czyni ło .

I  t ak,  angie l ska  c z y s ta  (Vo l lb lu t )  r a s s a ,  u w a ż a ­
n ą  d o t ą d  b y ła  za t a k o w ą  u n i w e r s a l n ą ,  w sz e lk ie  

r a s s y  b ez w zg l ęd n ie  u d o s k o n a l a j ą c ą .  A p rz e c ie ż ,  

tylko p o d  w z g lę d e m  r a s s o w o ś c i  czyli  c zys to śc i  
l trw i  moż e  ona  być u w a ż a n ą  za r a s s ę  s t a ł ą  ( C o n ­
s t a n t ) ,  n igdy z a ś  z w zg l ęd u  n iezmienne j  j e d n a k o -

nych; J>o żadna z w ym ien ionych ,  nieodpowiada tem u celowi. 
Red.

śc i  f o rm  i p r z y m i o tó w :  a l b o w i e m ,  z p o w o d u  n a ­
d e r  r o z m a i t e g o  ich m ię sz an i a ,  w y r a d z a n i e  s ię  ich 
w p o t o m s t w i e  tej r as sy ,  a c z ę s t o k r o ć  z u p e ł n i e  

c e l o w i  p r z e c i w n e ,  n ie  j e s t  do u n i k n ie n ia ,  j e ­
żeli te lub o w e  fo rmy,  a lbo  p r z y m i o ty ,  n ie  z a m i e ­
n i ł y  s i ę  z u p e ł n i e  w n a t u r ę  z w i e r z ę c i a ,  czyli  m ó ­
w i ą c  w y r a z e m  t e c h n ic z n e m ,  nie  s ą  s t a ł e  ( C o n ­
s t a n t ) .

Dla  tego,  c h c ą c  r a s s y  nasze ,  t ą  z a i s t e  c e l u j ą ­
cą ,  u t w i e r d z i ć  lub w y d o s k o n a l i ć ,  t a k i e  j e d y n i e  
do  tego  e x e m p l a r z e  b r a ć  należy,  w k t ó r ych  f o r m y  
i p rzymio ty ,  j a k i e  p o s i a d a ć  z a m ie rz am y ,  n a j m o ­

cn i e j  s ą  us t a lon e .
R o z u m ie  s i ę  s a m o  z s i eb ie ,  iż ma ją c  z a m i a r  

k i lka z w y m ie n io n y c h  r as s ,  za p o m o c ą  np. a n g i e l ­
sk ie j  r as sy  p o p r a w i ć  lub u t w o r z y ć ,  n a j p r z ó d  p o ­

t r z e b a  do każ de j  z n ich  s t o s o w n y c h  p r z y m i o t ó w  

i n d i w i d u a  z Angli i  nabyć ,  a późn ie j ,  na jmocn ie j  
s i ę  s t r z e d z  m ie s z a n ia  ich między  so bą ,  czyli uży­

w a n i a  r az do tej ,  d r u g i  r az  do owej  r a s s y ;  ale r a ­

czej ,  k a ż d ą ,  j a k n a j s k r y p u l a t n i e j  od d z i e ln ie  r o z ­
m na ża ć ;  w p r z e c i w n y m  razie ,  p o m ię sz an ia  s ię  

w p o t o m s t w i e ,  ws ze lk i ch  f o rm  i p r z y m i o tó w ,  u n i ­
k n ą ć  n i e p o d o b n a .

D o d a ć  mi tu w y p a d a ,  iż z n a n e  wyścigi  koni ,  
k t ó r e  j e dyn ie  w s k a z u j ą  s zybkość  konia ,  p r z y r ó ­
w n a ć  m o ż n a  do e x a m i n u  z Hlozofii,  h is toryi  i 
m a t e m a t y k i .  K tóżby m ó g ł  s ą d z i ć  o s to pn iu  w i a ­
d o m o ś c i  uczn ia  w tych t r ze ch  n a u k a c h ,  e x a m in u -  

j ą c  go,  np.  j e d y n ie  z m a t e m a t y k i ? — Tak s a m o  

co  do konia ;  możnaż  s ą d z i ć  o jego s ile ,  w y t r w a ło ­
ś c i —  tych na jwa żn i e j s zy ch  j ego  p r z y m i o ta c h  —  
z lą d 5, iż n a w y k n i o n y  od m ł o d o ś c i  do sz ybk ieg o  
b iegu ,  d a n ą  p r z e s t r z e ń  w n a j k r ó t s z y m  p r z e b i e ­

g n ie  cz as ie?  N ie z a p r z e c z a m ,  iż s z y b k o ś ć  t a k o w a  
d o w o d z i  p e w i e n  r od za j  si ły;  lecz n ie  j e s t  to s i ł a ,  

j a k ie j  p r a k t y c z n e  j e g o  p r z e z n a c z e n i e  w y m ag a ;  o 
w y t r w a ł o ś c i  zaś  one goż ,  ża d n e g o  n ie  daje d o w o ­
du.  P o ł ą c z e n i e  z a ś  w  ko n iu  w na jwyż szy m 

s topn iu  szybkości:  s i t y  p r a k ty c z n e j  i  w y trw a ło śc i ,  

j a k  z j e d n e j  s t r o n y  s t a n o w i  n a j w i ę k s z ą  j ego  w a r .  

to ść ,  t ak  z d r u g ie j ,  za n a j r z a d s z e  z j aw is ko  uwa-  
ż a n e m  być winno .
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Rolnictwo.
0  pożytku, jaki z szkodliwych chwa­

stów mieć możemy.
(T y g o d .  L w o w s k i ) .

P o s ł u c h a j m y  n a j p r z ó d ,  co  S c h w e r t z  o tym 

p r z e d m i o c i e  m ó w i :  »C z ło w ie k  n ie  u m i e j ą c  k o ­
r zy s t a ć  z wielu  ro ś l in ,  n az y w a  j e  c h w a s t a m i .  A to ­
li w c a ł y m  p r z e s t w o r z e  j e s t e s t w  n ie  ma sz  nic z b y ­

tn iego ,  w sz ys tk o  z m i e r z a  do j a k i e g o ś  ce lu .  N i e ­
z m o r d o w a n a  p r z y r o d a  tk a  bez p r z e r w y  o w ą  t a ­
j e m n i c z ą  w s t ę gę ,  k t ó r a  w s z e lk ie  ży w io ł y  ł ą c z y ,  
o ż a d n e m u  z g i n ą ć  nie  daje .  Bez uży tku  w s z a k ­
że  u la tn ia łyby  s ię  p o ży w n e  c z ę ś c i  z i emi ,  n a d a r e ­

m ni e  a t m o s f e r a  r o z t w i e r a ł a b y  sw e  sk a r b y ,  w s z e l ­
ki r u c h  i p r z e i s t a c z a n i e  międz y  ż y w i o ł a m i  m u s i a ­
ły by  u s ta ć ,  gdyb y  n ie  by ło  i s tot  o r g a n ic z n y c h  
l ak u r z ą d z o n y c h ,  ażeby  j e  p r z y c ią g a ją c ,  p rzy ję ­
ły ,  a u ż y t k u ją c  z nich,  w s i e b i e  z a m ie n i ł y ,

^Choc iaż  nie  w s zy s tk ie  r o ś l i n y  s ł u ż ą  ludz iom 
do  b e z p o ś r e d n i e g o  użytku ,  o b r a c a j ą  s ię  p r z e c i e ż  
na k o rzy ść  j ego  s p o s o b e m  p o ś r e d n i m ,  r o z k ł a d a j ą  
w i e l k ą  d o ś ć  cz ęś c i  p o w i e t r z n y c h  i min e ra ln yc h ,  
k t ó r e  w z r o s t e m  swy m r o ś l in n y m ,  w s i e b ie  z a ­
mi en iw sz y ,  poLem, p rzy  za k o ń c z e n i u  życia o r g a ­
n icznego ,  w z iem i  s k ł a d a j ą ;  t ak  u t r z y m u j ą  i p o ­
m n a ż a j ą  u r o d z a j n o ś ć  tejże,  j a k o  też z d o l n o ś ć  do 
w y d a w a n i a  c o r a z  now ych ,  p o ży te cz ny ch  ro ś l in .  
Nie n a d a r e m n i e  więc ,  an i  z cz cz ego  p r z e p y c h u ,  
rozś c i e l a  p r z y r o d a  o w e  po  z i emi  z i e lone k o b i e r ­
c e , j u t k a n e  z t ak  r o z m a i t y c h  k w i a t ó w  i roś l in.  
Nie dla tego  też,  aby t r a p i ć  p r a c o w i t e g o  ro l n ik a ,  

d o z w a la  w z n o s i ć  s ię  między  z a s i e w a m i ,  tylu na  
p o z ó r  n ie p o t r z e b n y m  z i o ło m .

»Doj rza łe  zboż e  nie  p o t r z e b u j e  już  p o k a r m u ,  
k t ó r eg o  mu z i emia  d o s t a r c z a ł a ,  i d la  tego p r z e ­

z na cz a  go z a r a z  dla innych p r z y r o d a :  k tó r y  p r z y ­
sw a j a  n ie jako n a p r z ó d ,  p r z e r a b i a  i r ę k ę  c z ł o ­
w i e k a  niby nagli ,  aż eb y  go  z n o w u  o d d a ł  z i emi ,  
z k tó r e j  p o w s t a ł .  S z k o d l i w o ś ć  n i e k t ó r y c h  r o ­
ślin-, p r ze w y ż sz a  c z ę s t o k r o ć  o w ie le  poży tki  m o ­
g ą c e  z n ich  być c i ąg n io n e ;  dzieje  s i ę  to, aby c z ł o ­

w i e k a  do  p i lnośc i  z a c h ę c i ć ,  do cz u jn eg o  i czyn­
nego  życia p r zy z w yc za ić ,  a c z a s a m i  też za op ie ­
s z a ł o ś ć  c i e r p k i e m i  o w o c a m i  w ł a s n e j  winy  u k a ­
r a ć .  W o g ó le  a to l i ,  ko rz y śc i  z c h w a s t ó w  p r z e ­
w yżs za ją  ich s z k o d l i w o ś ć ,  a  na j go rsz y  g r u n t  n a j ­
mnie j  ich w yda je ,  dla tego mu  też  p o d w ó j n e m i  
s i ł a m i  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  d o p o m a g a ć  p o t r z e ­
ba.  » P rzy wi ąż c ie  ty l ko ,« m ó w i ł  ś lepy,  c h c ą c y  

k u p ić  g r u n t ,  s inego o s ł a  do o s tó w  i p o k r z y w  tego  
pola ,  a p o te m zobacz ę ,  wie l e  m a m  d a ć  za uie,« 

B i o rą c  r zecz  z t ego  s t a n o w i s k a ,  nie w i e l k i e  
sp o s t r z e g a m y  k o r zy śc i  z c h w a s t ó w .  Jeżel i  n a s i e ­
n iem tylko r o z m n a ż a j ą c e  s ię  roś l iny  p o d o r a m y ,  i 

do  zgni l izny  p r z y p r o w a d z i m y ,  p od n ie s i e  s ię  p r z e z  

to n ie ch y bn ie  s i ł a  g r u n t u ;  wyp ie lone  roś l iny,  gdy  
s ą  m ł o d e ,  d a j ą  w y b o r n ą  pa s z ę  dla k r ó w ,  co o s o ­
b l i w ie  w a ż n e m  je s t  na w io s n ę ,  nim t r a w y  p o d r o ­

sną :  n a w e t  o p e r z u  m ó w i ą ,  że m a  być do b r ym  na  
paszę ,  l ecz  d o b r z e  ży w io n e  k r o w y  w c a l e  go  nie  
lubią ,  a mleko  od  n iego do s ta j e  n i e p r z y j e m n e g o  
o d o r u .  Dla ś w i ń  j e s t  p a s z ą  p o ż ą d a n ą .  W o g ó l ­
no śc i  p o w i e d z i e ć  m oż n a ,  iż na j l epszy  uży tek  
z w y p i e l on y ch  c h w a s t ó w  je s t  d a w a n i e  go ś w i ­
n i o m  na o b e r k a c h ;  te w y b i o r ą  so b ie  coko l wiek  
t am z n a j d ą  s m a c z n e g o ,  r e s z tę  zaś  z m i e s z a n ą  
z e k s k r e m e n t a m i ,  z a m i e n i a j ą  na d o s k o n a ł ą  m i e r ­
zw ę .  T r z e b a  s ię  w sz a k ż e  s t r z e d z ,  ażeby  w onych  
c h w a s t a c h  nas ion  j e szc ze  nie było,  gdyż te nie 
m o g ą c  być s t r a w i o n e ,  w po le  na p o w r ó t b y  s ię  

do s ta ły .  W tym wz g lę d z i e  mus i my p r zy po m n ie ć ,  
( c o  b a r d z o  w ie l u  w c a l e  się zda je  nie  wiedz ieć ) ,  
że  n i e k t ó r e  n a s i o n a  już  w p ó ł  do j rza łym s t a n i e  
z j e ś ć  m o g ą ,  że cz ęs to  po z e r w a n iu  roś l iny d o c h o ­
dzą ,  że z a te m  wzw yż  pom ie c i on y  s p o s ó b  użyc ia  
c h w a s t ó w ,  n a w e t  p r z y c z y n ić s i ę  może  do  ro zk rz e -  
w i e n i a  tychże.  Wszys tk ie  w t a k i m  s t o p n i u  d o j ­
r z a ł o ś c i  z n a jd u ją ce  s ię  roś l iny  z a s i e w n e ,  j a k o  też 
w sz y s t k ie  k o r z o n k o w e ,  m i a n o w i c i e  pe rz ,  m u s z ą  
być a lbo inaczej  sp oż y te ,  albo w m i e r z w ę  z a m i e ­
n ione .  Jeże l i  s ą  d o ś ć  s u c h e ,  naj l epiej  j e  spa l i ć ,  a 
p o z o s ta ł y  p o p i ó ł  o b r ó c i ć  na n a w ó z ;  lecz m a ł a
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ilość tegoż, każe nam szukać innego sposobu 
zrobienia z nich mierzwy. Zmieszawszy je z gno­
jem, ziemią, popiołem i wapnem, układają się na 
kupy, w których tak długo gniją, dopóki po zni­
szczeniu wszystkiej siły żywotnej, nie zamienią 
się na czarną kruchą massę, która jest wybor­
nym nawozem. Używanie perzu na podściołkę, 

jak to już gdzieindziej powiedziano, całkiem 
odradzamy; to samo można powiedzieć o innych 
chwastacli korzonkowych. Ktoby sobie życzył 
tak to ostatnie, jak o też i nasienne chwasty z doj­
rzałem i lub najmniej rozwiniętemi nasionami do 
paszy użyć, powinien przedewszystkiem znisz­
czyć w nich siłę odrodzenia się, bądź gotowa­
niem, bądź parzeniem, łub wysuszaniem. Miano­
wicie perz suchy, ma być doskonałą paszą; po wy­
suszeniu, otrząsa się z niego ziemia, płucze się, 
przecina w drobne, na cal długie kawałki, i po­
lewa gorącą wodą; dodawszy do niego innych 
korzonków, sieczki, plew i t. d., otrzymamy pa- 
rzonkę, która dla rogatego bydła nader jest po­
żywna, i tak mleko, jako też tłuszcz w niem zna­
cznie pomnaża.

Komuby się żaden z tych sposobów używania 
chwastów nie podobał, może je kazać wrzucić 
w krzekopy, rowy, dziury lub wyboje, gdzie 
przegniwszy, jako nawóz użylemi być mogą. Jest 
to wprawdzie tylko podrzędną korzyść z tych ro­
ślin: dobry gospodarz wszakże i tej zaniedbywać 
nie powinien.

Oto są najpospolitsze sposoby korzystania 
z chwastów', które z uprawionych niw dla tern 
swobodniejszego wzrostu plonów naszyci) wyry­
wamy, a które piszący tak ze swego własnego, 
jako też z obcego doświadczenia poznać miał 
sposobność. Wypada tu jeszcze zwrócić uwagę 
czytelników naszych na nowy, w ostatnich cza­
sach zaprowadzony sposób używania dziko ro­
snących zielsk; jest to umyślny zasiew tych ro­
ślin na zieloną mierzwę, na którą podług pana 
Nebbien daleko są pożyteczniejsze, niż wyka, 
szporek i t. d., nie tylko z powodu, że nasiona o 
wiele od tamtych są tańsze, ale mianowicie, że

posiawszy kilka gatunków razem, rola się pokry 
je bardzo gęstym trawnikiem z tychże roślin, któ­
re, gdy się przyorzą, znacznie ziemię zbogacą: 
ziemia albowiem nabiera tein więcej siły, i in zna­
czniejszą massę nawozu dostaje; ta zaś przy za­
siewie na zieloną mierzwę, wtedy jest najwię­
ksza, gdy się różne rośliny zmieszane posieją; gę­
sty wzrost albowiem roślin zawisł najbardziej od 
ich różnorodności.

Pan Nebbien opisał rzeczony przedmiot z taką 
dokładnością, tak baczny miał wzgląd na wszy­
stkie mogące wyniknąć okoliczności, tak troskli­
wie wymienił nie tylko sposoby i zwyczaje zbie­
rania rozmaitych nasion, ale nawet ilość tychże 
do zasiania danej płaszczyzny potrzebną, bo i l i ­
czbę nasion w 1f 1QO funta zawartą; że niejako 
koniecznie obudzą u nas przekonanie, iż podane 
przez niego wiadomości, skutkiem licznych i wie- 
lo-stronnych doświadczeń być muszą. Bądź jak 
bądz, nie możemy się jednak nigdy zgodzić na 
wszystkie przez pana Nebbien podane przepisy i 
twierdzenia; dalecy nawet jesteśmy od przyzna­
nia jego »ulepszonemu« gatunkowi zielonej m ier­
zwy tej wartości, którą w niej sam upatrywać 
zdaje się.

Niektórzy gospodarze postrzegają także, iż czas 
między żniwami a nową uprawą pola pod nastę­
pujące ziarno, zbyt jest krótki, ażeby o zasiewie 
zielonej mierzwy myśleć można; dodają nawet i 
tę uwagę, że poinieniony sposób nawożenia 
w gruntach spójnych, jałowych, bardzo szkodli­
wym być może.

Rozsiewanie zaś chwastów po polach/musimy 
uznać za rzecz wcale niebezpieczną. Pan Nebbien 
uczy nas wprawdzie, iż na 6— 9 cali przyorane 
nasienie, późniejsze rozkrzewianie się tych zió ł 
niepodobnem czyni; przypuśćmy atoli, że kilka 
tylko ziarek zaraz zejdzie, już one będą dosta­
teczne całe pole zanieczyścić.

Zarzuty zaś, które p. Nebbien czyni przeciw 
dotychczasowemu używaniu zielonej mierzwy, 
składającej się z wyki, grochu, bobu, tatarki, 
szporku, Itipinu i t. d., nie są tak wielkiej wagi,
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aby  d a l s z e m u  u ż yw a ni u  tych roś l in  i nada l  n ie  zn a cz o n y ch  roś l in,  te j  n i e k o n ie c z n i e  w  c h w a s ta c h

d a ć  p i e r w s z e ń s t w a .
D r o g o ś ć  n as ien ia ,  o k t ó r e j  n a m i e n i ł ,  n ie  j e s t  

t a k  n ad z w y cz a j n a ;  z r e s z t ą  m a ł a  i lość  j e goż  w y ­

s ta r c z y  do z a s i e w u  z na cz ny ch  pól.
Co s ię  tyczy kor zyś c i  w y p ł y n ą ć  m a ją c y c h  z r ó ­

ż n o r o d n o ś c i  p o s i a ny ch  i na z i e lo ną  m i e r z w ę  p r z e ­

s z u k a ć  nam  należy; w i a d o m ą  mi j e s t  r zeczą ,  że 

m i e s z a n i n a  z g r o c h u ,  t a t a r k i ,  wyki ,  bobu  i s z por -  

ku,  tak gęs to ,  j a k  tylko być może,  z i em ię  p r z y k r y ­

wa ;  że z a te m  d a l e k o  b ęd z ie  poży t ec zn ie j sz ą ,  a n i ­
żeli o w a  m i e s z a n i n a  z c h w a s t ó w ,  k t ó r ą  p. Nebb ien  
tyle za leca .

Choroby zwierząt domowych.
Przepisy Urzędu Lekarskiego guber. 

Warszawskiej,  względem choroby
K s i ę g  o s u s z  zwanej.

i

C h o r o b a  z w a n a  k s i ę g o s u s z e m  czyli z a r a z ą  by­

d l ę c ą ,  k t ó r a  p r z e d  n i e d a w n e m i  j e s z c z e  czasy nie 
m a ł e  z r z ą d z i ł a  s t r a t y  w i n w e n t a r z a c h  w po w ia -  
t ac l j , n i ek ló r ych  gub.  W a r s z a w s k i e j ,  o b e c n ie ,  w e ­
d le  ś w i e ż o  o t r z y m a n y c h  w i a d o m o ś c i ,  z j a w i ł a  się 
z n o w u  w p o w i e c i e  S t a n i s ł a w o w s k i m ,  w g m in ie  

Po g o rz e l ,  w s k u te k  z a n ie s io n e j  za raz y  p r ze z  by­
d ł o  z w a n e  s t e p o w e m  i p ę d z o n e  z Rossyi p rze z  
W ł o d a w ę .  J a k k o l w i e k  Rz ąd  G u b e r n ia ln y  ze sw e j  
s t ro ny ,  p r zez  w y d a n i e  p o t r z e b n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  
do W ł a d z  w ł a ś c i w y c h ,  nie  o m i e s z k a ł  w s z y s t k i e ­
go,  c o  do sp ie sz n e g o  u ś m i e r z e n i a  c h o r o b y  p r z y ­
c z yn ić  s ię  może;  m a ją c  w s z a k ż e  c i ąg le  na  ce lu  
d o b r o  o g ó łu  i c h c ą c  p o s t a w i ć  w mo żn ośc i  w sz y­
s t k ic h  m i e s z k a ń c ó w ,  u c h r o n i e n i a  i n w e n t a r z y  
s w o i c h  od  tej za bó jcze j  c h o r o b y ,  k t ó r a  s ię  s ta je  
p r z y  r o z s z e r z a n iu  p r a w d z i w ą  k l ę s k ą  oko l i cy ,  R z ą d  
G u b e r n ia ln y  za  ko n ie c z n e  u w a ż a  z w r ó c i ć  u w a g ę  
na n a s t ę p u j ą c e  ok o l i c zn o śc i :

K s i ę g o su sz  j e s t - to  c h o r o b a  w ł a ś c i w a  s a m e m u  

b y d ł u  r o g a t e m u ,  r o z w i j a j ą c a  s i ę  p o s p o l i c i e  tylko 
m ię d zy  b y d ł e m  s t e p o w e m ,  z k l ó r e m  z w yk le  do 

k r a j u  by w a  w p r o w a d z a n ą ,  a  r az  tuta j  z j aw io n a ,  
sz e r zy  s ię  n a j czę śc ie j  b a r d z o  i p r z e c h o d z i  p r ze z  
z a r a ż e n i e  z j e dn y ch  m ie j s c  na  d r u g ie .  W U s t a ­

w i e  Po l i cy i  W e t e r y n a r y j n e j  z r o k u  1 8 4 4  w §§ od  
2 4  do 108 ,  p o d a n y  j e s t  s z c z e g ó ł o w y  o p i s  tej c h o ­
r o b y  i w s k a z a n e  s ą  p r z e p i s y ,  p r z e z  w y p e ł n i e n i e

k tó r y c h  ł a t w o  n a s t ą p i ć  moż e ,  t ak  u ś m i e r z e n i e  
c h o r o b y  gd z ie  b ą d ź  z j awionej ,  j a k o  też i o c h r o ­
n ie n ie  od jej  w e m k n i e n ia .  Gdy w sz a k że  uc z y n ie ­
n ie  z a d o s y ć  tym p r z e p i s o m ,  jeżel i  o ne  m a j ą  r z e ­

cz y w iś c ie  o d p o w i a d a ć  ce lo w i ,  mus i  być k o n i e c z ­
n ie  b e z w a r u n k o w e ,  a o p u s z c z a n i e  lub l e k c e w a ­
że n ie  cz ęs to  j e d n e j  t ak iej  oko l i cznośc i ,  n iw ec zy  
s k u t e c z n o ś ć  in n y c h , — dla tego Rząd Gub ern ia lny  
p r z e k o n a n y m  jes t ,  że do  tak ś c i s ł e g o  w y k o n a n i a  
ś r o d k ó w ,  nie  j e s t  d o s t a l e c z n e m  sa m o  tylko d ą ­
żen ie  i u s i l n o ś ć  W ł a d z  Admin i s t r a cy j no- Po l i c y j -  
nych,  bez s z c z e r e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w sz y s tk ic h  
m i e s z k a ń c ó w ,  dla k t ó r y c h  d o b r o  ich w ł a s n e  i 
w s p ó ł o b y w a t e l i ,  o b a w a  ka ry ,  j a k a  p r z e k r a c z a j ą ­
cych  na  z a s a d z ie  p r a w a  sp o ty k a ,  s u m i e n i e  nako-  
n iec  i w y o b r a ż e n i e  r e l ig i jne ,  zd a je  s i ę  być  d o s t a ­
t e c z n ą  do t ego p o b u d k ą .  Nie tu j e s t  m ie j s c e  

w c h o d z i ć  w s z c z e g ó ł o w e  o p i s a n i e  c h o r o b y  i 
ś r o d k ó w  do  j ej  u ś m i e r z e n i a ,  te b o w i e m  po s z c z e ­
góle s ą  w y ło ż o n e  w U s t a w i e  Pol icyi  W e t e r y n a r y j ­
nej  k tó r e j  e g z e m p l a r z e  z n a j d u j ą  s i ę  w  r ę k u  k a ż ­

d e g o  W ó j t a  Gminy,  B u r m i s t r z a :  do  n ich  s ię  więc  
w s z y s tk ic h  od sy ła .  To tylko w s p o m n i e ć  wypada ,  

że w c h o r o b i e  tej nie  u zn a ne  s ą  do tą d  za s k u t e ­

cz ne  ż a d n e  ś r o d k i  l e k a r s k i e .  Z a c h w a l a n e  zaś  
r o z m a i t e  s e k r e t a ,  s ą  o w o c e m  n i e w i a d o m o ś c i  lub 
o s z u k a ń s t w a ;  j e d y n ie  zaś  tylko l iczyć w y p a d a  na 

p rz e p i sy  pol icyjne ,  k t ó r e  j a k k o l w i e k  częs to  u c i ą ­
ż l iwe,  lecz j a k o  j e d y n e  w tej m ie rz e ,  k o n ie c z n ie  
w y k o n a n e  być po w in ny .

Na jw aż n ie j sz ym ś r o d k i e m  za p o b ie g a ją c y m  c h o ­

ro b ie ,  j e s t  s a m o  tylko b e z w a r u n k o w o  od o so b n ię -



nie i nw ent a r zy  zdrowych,  nie tylko od b y d ła  cho ­
rego ,  lecz i od wszystkich tych rzeczy, za p o m o ­
c ą  których choroba  przenie s io ną  być może.  W o- 
becne j  zatem porze ,  kiedy bydło nie bywa wypu­
szczane  na pas twiska ,  tein ła tw ie j  j es t  uch ronić  
się od zarazy.  N iewprowadzanie  zupe łne  bydła 
obcego ,  wzbroniony  wstęp ludziom obcym, nie- 
p rzywożenie  s iana ,  s łomy i innych k a r m ó w  
z miejsc n ie w ia dom ego  s tanu zdro \via ,  n iewpu-  
szczanie  do nich ludzi do z o ru ją c y c h  bydło,  
wzbroniony  przystęp rzeźh ikom  przewożącym 
mięso,  a także skóry i t. p., s ł o w e m  c a łk ow i te  
odo sobnien ie  nie tylko byd ła ,  lecz i wszys tk iego  
tego,  co z niem ma s tyczność ,  j a k o  to: ludzi go 
dozoru jących ,  k a rm u  i s p r z ę t ó w  dla niego u ż y w a ­
nych,  j es t  ś r odk iem  oc hran ia j ącym od zarazy j e ­
dynym i n iezawodnym.

W raz ie  okazania  s ię  gdz ie bądź  choroby,  c h o ­
ciażby na jednej  sztuce,  gdyby ta n aw et  nie m ia ­
ł a  być rzeczywiśc ie  ks ięgosuszem lecz inną  c h o ­
r o b ą  podej r zaną ,  np. skoro  się pos t rzeże b ra k  
ape ty tu ,  smętność ,  kaszel  lub b iegunka  p o ł ą c z o ­
na ze s tęka nie m i zgrzy tan iem zębami ,  albo też 
wyp ływ ropiasty z nozdrzy lub oczu,  ob ow iązany

j e s t  każdy wł aśc ic ie l  oddz ie lić c h o r ą  sz tukę , do- 
n ie ść  o tern natychmiast  Wój towi  gminy lub B u r ­
mis t r zowi  w mieśc ie ,  a po przybyciu Lekarza,  
jeżeli  ten uzna cho robę  za księgosusz,  z c a ł ą  ś c i ­
s ł o ś c i ą  w yp e łn ić  to wszystko co przez  niego 
wskazane m  będzie.  Rząd Gubernialny ze swoj e j  
s t rony użyje ś r o d k ó w  do wykryc ia  wszelkich, 
w tej mierze  uchybień,  a winni  n iezwłocznie  o d ­
daw an i  b ę d ą  do u k a r a n i a  w drodze  sądowej .  
Urzędnicy zaś,  o na jmnie jsze w tym względz ie  
uchybien ia  przekonani ,  nieza leżnie od tego u k a ­
ran ia  zawieszeni  nadto b ę d ą  w urzędow an iu .

Aby szczegół y  w ar tyk ule  tym wytknięte  nie 
pozos ta ły  w n iewiadom ośc i  wielu mieszkańców,  
w k ł a d a  się niniejszem obowiązek  na wszys tkich 
Wój tów gmin i Bu rm is t rzów  miast ,  aby w s p o ­
sób,  jaki za-na jdogodniej szy uzna ją ,  ogół  miesz­
k ań có w  o tern zawiadomi l i ,  t łoma cząc  s toso wnie  
do s topnia  ich pojęć  c a ł ą  w a żno ść  rzeczy i ko ­
n ieczność wykonania  tego, co się dla dob ra  tych­
że miesz kańców pod  zagrożeniem kary p ra w e m  
oznaczonej  poleca .

W W ars zaw ie  dn i a  18 (3 0 )  l is topada  1S4S r.

Uprawa
Ogólne i szczegó ln e  ce]e uprawy kar­

tofli.
(p. S® Sł«es"f® a).

G ra s s u ją c a  od la t  ki lku cho rob a  kartofli ,  mo ­
cno os tudz i ła  w wie lu  gospo da rzach  dawniejszy,  
częs tokroć ,  niestety! bardzo  przesadzony zapał ,  
do uprawy tej rośliny; a nawet ,  j ak  to zwykle by­
w a ,  p rzechodząc od jednej  do drugie j  os ta te ­
czności ,  t raf iają się dziś gospodarze ,  k tórzy  po- 
tgpiają, b ło g ą  tę roślinę,  n ie ledwi e  wszystkie n i e ­
szczęśc ia,  obecnie  ród ludzki t r a p i ą c e  onej p r zyp i ­
sują i p r ag n ą  zupe łnego  jej z up raw y  wykluczenia,  
lub ograniczenia  do n iektórych tylko m i e j s c o w o ­
ści i s to sunków.  To zdanie  bardzo  dobrze  poli-

roślin.
czyć można,  do liczby tych, k tóre  tysiącami  t w o ­
rz ą  s ię  dziś w g ło w a c h  n iek tó rych  osób,  szcze­
gólniej szą j a k o w ą ś  zarazą ,  czyli pewnym rodzajem 
ob łę d u  dotkniętych.

P o d ł u g  zaś zdania  mego,  u p r a w a  kartofli ,  pod 
każdym względem,  i w każdych s tosunkach  po­
myślny na c a ł e  g o sp od a r s t w o wpływ wyw ie ra :  
byle tylko  zachowana była  w pew nych granicach; 
czyli, b y le  zaw sze odpowiadała głów nem u celowi: 
k tórym jest: za pomocą p a szy , ja k ie j  zw ierzętom  
kartofle dostarczają, podw yższanie żyzności ziem i, 
a następnie podniesienie czystego z n iej dochodu. 
Obok tego  głównego, mamy jeszcze szczególne  c e ­
le up ra w y  tej rośliny; to jest:  bezpośr ednie  ko-
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rzyśei ,  z użycia jej do j a kow ego  technicznego 
przemysłu ,  pochodzące .

Jak wiadomo,  u rząd zen ie  naszego g o s p o d a r ­
s t w a  i u p r a w a  roślin,  zawis ły  po największej  
częśc i  od jakośc i  g r u n tu  i kl imatu.  Owóż,  na j ­
większą  zale tą  kartofli jest  to, iż najmniej  ze 
wszystkich rośl in j ak i e  uprawiamy,  ulegają w p ł y ­
wowi  dw ó c h  wymienionych wyżej przyczyn: 
w każdym ’bowiem klimacie ,  cóżkolw iek  do 
up ra w y  zda tnym,  mo gą  one  być up rawiane ;  a do 
tego, ich plon, więcej  niż każdej  innej rośliny, a 
nawet  n iemal wyłącznie,  z a w is ł  od s ta rannośc i  i 
umiejętności  gospodarza;  a zatem,  s ą  one zdolne,  
pod względem po ka rm u dla z w ie r z ą t  domowych,  
z a s tą p i ć  niejako koniczynę, lucernę, esparcetę, 
tam, gdzie rola po d  też rośl iny nie jes t  zdatną.

Co do użycia tej roś l iny  na cele techniczne,  
w ogólnośc i ,  tylko w większych g o s p o d a r s t w a c h  
z korzyśc ią  mogą  one  s łużyć ; a nawet  i tutaj, 
g łów nym  tego celem być winnO: dostarczenie  
zw ierzętom  w iększe j ilości p a s zy , a następnie roli 
w iększe j żyzności. Ten jedynie  wzgląd,  w ozna­
czeniu  obszernośc i  ich uprawy ,  na uwa dze  mieć  
należy; a zatem, o ile s tosunki  k l imatowe,  lub

z jako śc i  roli pochodzące ,  mniej sprzyja ją  u p r a ­
wie  innego rodza ju  rośl in pas tewnych,  a do tego 
mniej  pos iadamy ł ą k  samorodnych ,  o tyle u p r a w ę  
kartofli  rozszerzyć  należy.

Przyjmując  tę zasadę ,  p o d łu g  okol iczności ,  
wypadnie  u p r a w i a ć  tą  r o ś l i n ą  część 5, 6, 7, 8, 9, 
lOtą  ca łe j  p r zes t rzen i  orne j  ziemi,  nie j u ż  
tylko bez żadnej  obawy szkod zenia  ogó łowi  go­
spod ars twa ,  ale Owszem, p ow ta rzam y:  z względu 
podnies ien ia  czystego do cho du .

Jeżeli zaś,  podwyższenie  żyzności  ziemi nie 
będzie tu naszym celem; jeżeli,  np. wy łącznie  
sprzedaż  go rza łk i  mamy na uwadze ,  i do jej o d ­
bytu s tosujemy obszernoś ć  u p r a w y  kartofli ,  a 
p ró c z  tego, n i eobracamy całej  massy brachy  na 
po k a rm  dla z w i e r z ą t  domowych (a), naturalnie,  
iż w tym razie,  n ieco prędze j  lub później  go sp o ­
d a r s t w o musi up aść  z zupe łnego  wycięczenia  z ie ­
mi; czego niestety,  l iczne mieliśmy przykłady  
w upłynionych nieco latach,  gdzie,  że tak powiem 
s z a ł gorzelany  do sz ed ł  do najwyższego stopnia- 
Lecz dzięki  Bogu, w części  już p r z e m i n ą ł  i może 
n iezadługo zupe łn i e  przeminie ,  gdy g o sp oda rze  
o tw orzą  oczy i pozna ją  w ła s n y  in te res .

Rozmaitości.
O głównie jszych  p rzym io tach  d r z e ­
wa zw y c za jn ie  na p o rz ą d k i  w g o ­

spodarstwie  używ an ego .
(D o k o ń c z e n ie ) .

Olsza. Moc i tw a r d o ś ć  ś r ednia ;  m a ł o  elas tycz­
na i giętka,  ł a tw o  się łup ie ;  w miejscu  suche m  
nie t r w a ł a ,  pod w o d ą  niezniszczona.ź— Najbuj ­
niej ro śn i e  w grunc ie  pulchnym,  więce j  mokry m 
n i ż  suchym.

Sosna. Drzewo miękie lecz dosyć mocne;  b a r ­
dzo elastyczne i giętkie;  ł up i e  się ł a t w o  i p ros to ;  
w  miejscu su chem  dosyć  t r w a ł e ,  na o tw ar t em  p o ­
wie t rzu  i pod w o d ą  w kr ó tc e  się psuje; spa cza  się 
ła two.  Wymaga  ziemi ś r edn ie j ,  u m ia rk o w a n ie

wilgotnej,  w zbyt mok re j  i suchej ,  wcale nie wy- 
r as ta  i w k ró tc e  nędznieje.

Jodła . Drzewo mocne  i twarde ;  bardzo  spręży- 
ste,  giętkie i p r os to  się łup ię ;  w miejscu suchem 
dosyć t r w a ł e ,  lecz pr ę tk o  się. paczy; w inokrem 
i na wolnem po w ie t r zu ,  wca le  nie t rwałe .

M odrzew. Bardzo  twardy ,  mocny, sprężys ty,  
giętki ,  dosyć się ła tw o  łupie;  w mie jscu  su chem  
i o tw a r ł e m  bardzo t rwały,  w wodzie  nabie ra

( a )  T a  to n i e s z c z ę s n a  z a s a d a :  upraw -ran in  k a r to f l i  w m i a -  
r ę  o d b y tu  na  g o r z a ł k ę ,  b e z  ż ad n e g o  w z g lę d u  na  u m n i e j s z e ­
n ie  ż y z n o ś c i  z i e m i ,  z g u b i ł a  u  na s  w ie lu  g o s p o d a r z y .  Z n a n e  
mi b y ł y  n a w e t  t a k i e  g o s p o d a r s t w a ,  g d z ie ,  n ic p o s i a d a j ą c  do­
s y ć  i n w e n t a r z a  do s p o ż y c ia  c a ł e j ,  og ro m n e j  m a s s y  p r o d u k o ­
w a n e j  b r a c h y ,  w y d a l a n o  j ą  n a  d z ie d z in ie c  z g o r z e ln i .  I led .
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t w a r d o ś c i  kamienia ;  robak wca le  go nieuszka- 
dza.

W ierzba. Drzewo miękie i n ie t rwale ;  na 
o tw ar te in  p o w ie t r z u  i w miejscu mokre in w k r ó t ­
ce  się psuje;  nie ł u p n ę  i szybko pruchnie je.  
W i e r z b a  za tem w s tan ie  o b um ar łym  mało  w go­
s p od a rs tw ie ,  p r óc z  opa łu ,  może być używaną;  n a ­
to mias t  w s t an ie  wegietującym,  wie lorak ie  przy­
nosi korzyśc i.  ( S ą  one szczegóło wo  opis ane  
w Tygodniku z r. 1S47 na s t r .  295) .

S ó l  z w y c z a j n a  j e s t  njezawodnem  
lekarstwem przec iw  roślinnej t r u ­

cizn je.

Często się zda rz a ,  iż mimo na tu ra lnego  in ­
stynktu,  k tóry  uczy zw ię rz ę t a  do m ow e  rozpo­
z n a w a ć  rośl iny z d r o w e  od t rujących,  u lega ją  
one  j e d n a k  o t ruc iu  przez  zbyteczne  użycie sz ko ­
d l iwych  rośl in .  Najczęściej  zaś ma to miejsce 
gdy w y g ło d n ia łe  i d ą  na pa s tw is k o  mniej w i ę ­
cej n i ezdr ow e .  W ó w c z a s  g ł ó d  przy t ła  mia 
ó w  błogi  instynkt ,  i z w i e r z e  staje się o f ia rą  
n ie d b a ls tw a  gospodarza .

Sko ro  więc p os t r zegą  się wyraźne  oznaki 
o t ruc ia ,  a mianowicie :  chód  niepewny,  za ta ­
czający,  odu rzeni e ,  z aw ró t  g łowy,  oczy zam- 
dlone  lub cho robl i w ie  b łyszczące ,  wzrok i 
s ł u c h  przyt łumiony,  g o r ą c o ś ć  i su chość  pyska,  
j ęzyka  i nozdrzy,  oddech  utrudzony,  mocne  
prag n ie n ie ,  s k ło n n o ś ć  do wom itó w,  b iegunka  
lub za tw ard zen ie ,  u t rudzone  wyda wanie  mokrzu ,  
d r że n ie  skóry ,  pot  zimny i t. p. wtedy,  podług  
l icznych do św ia dc ze ń  p . Pas/tal, sól zwyczajna  
czyli kuchenna ,  naj skuteczniej szym staje się le­
ka rs tw em .  W małym s topniu  wyżej opisanych 
oznaków ot ruc ia ,  zwierze ,  p r o w a d z o n e  z a pew ne  
w ła s n y m  instynktem, s am o  z s ieb ie  chc iwi e  uży­
w a  tego lekars twa;  kuracya  więc  może się o g r a ­
niczyć na spiesznem daniu do l izania tyle soli,

ile jej  tylko pragnie ;  w wyższym zaś s topniu c h o ­
roby. gdy już i ten zbawienny instynkt  zos ta ł  
przy t łumiony,  należy mu lać w g a r d ło  napój  s ł o ­
ny, (np.  po k w a r c i e  co p ó ł  godziny) dopóty,  d o ­
póki g ł ów nie j sze  oznaki  o t ruc ia  nie po czną  się 
zmnie jszać .

Owoc dzikich kasztanów jako  p r e ­
z e r w a t y w a  p r z e c iw  wodnej puchli­

nie owiec.

Owce  n a d e r  chc iw ie  spoży wa ją  owoc  dzikich 
kasz tanów:  wszakże już  to samo wskazuje,  że im 
musi być zdrowy. I tak jes t  w rzeczy samej,  j ak  to 
l iczne do św ia dczeni a  wskazują .  A prócz tego, 
jest  to najdzielniejsza p r e z e r w a t y w a  p rzec iw  
wodnej  puchl in ie tych zwierzą t .  Gdzie więc  p a ­
s twi ska  owiec  s ą  nizkie,  błotniste,  tam d aw an ie  
o wc om  co pewny okres  czasu p e w n ą  ilość szró-  
tu z kasz tanów ,  na jn iezawodniej  zabezpieczyć 
może gospoda rza ,  od s t r a t  dotk liwych .

Daje się on w r a z  zeszró lem owsianym (§ ka sz ­
tanów,  o w sa )  nieco w o d ą  zwilżony.  Ponieważ 
zaś w stanie wi lgotnym prę tko  kwaśnie je ,  p r z e ­
to tyle go tylko na raz zwilżyć wypada ,  ile o w c e  
na dobę  spożywają .  Je s t  r ó w n ie ż  dzielnym 
śro d k ie m  p rzec iw  biegunce jagniąt.. Daje się im 
w raz ze sz ró tem  owsianym.  Jeżeli j eszcze przy 
ma tkach  z os ta ją  i onyin także  d a w a ć  go wypada .

Po d łu g  zapewnie n ia  wielu gospodarzy ,  ka sz ta ­
ny szczególn ie j  dz ia ła ją  na polepszenie  wełny .  
Owce  bow iem,  k tó r e  co pewny  ok re s  czasu  d o ­
sta ją  tę paszę,  m a ją  w e ł n ę  o wiele bielszą,  de l i ­
katniejszą,  mocnie j szą .

Dla tego to, w Niemczech,  sadzenie  dz ik ich  ka­
sz tanów  od dawna ,  było zaprowadzone ,  a obecnie 
coraz  bardz ie j  się upowszechnia :  a tein bardziej ,  
odkąd  się przekonano,  iż o w o c  ten, w raz ie  p o ­
trzeby,  i na chleb  może być używany.

R edaktor N. Kurowski.— G łówny Kantor p r z y  u licy Podwal Nr. 519.


